piata pocztowa uiszczona ryczałt em. 
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Nr. 44 A 


Piąte lista zdobywców premji 
trzeciego bezpłatnego „żywnościowo-dolarowego 
konkursu „Expressu“. 


W dniu wczorajszym odbyło się pią- 
te ciągnienie bezpłatnych premji trze- 
ciego „żywnościowo-dolarowego* kon- 
kursu „Expressu“. 

Następujące osoby zdobyły premie: 


Po ' dolarówce. 


1. Woźniakowski Józef, Aleksan- 
drowska 23. 

2. Lenart Jan, Tunelowa 25. 

3. Dąbrowski Franciszek, Profesor- 
ska 5. 

4. Markowska Bogumiła, Piotrkow- 
ska 269 

5. Domański Stefan, Grabowa 13. 

6. Stasiak Aleksy, Aleksandrowska 
Ar. Shs: . czy i 


Po | Korcu węgla. 


7. Ristok Artur, Wysoka 33. 

8. Pychowska Marja, Krucza 17. 

8. Milczarski Stanisław, Skwerowa 
nr. 22. 

10. Adamczyk Tadeusz, Słowiańska 
ar. 17. 

11. Żurkowski Jerzy, Wschodnia 34. 

12. Kaszyński Wiktor, Włodzimier- 
ska 26, 

13. Mazur Marjanna, Kilińskiego 252. 

14. Masłowska Leokadja Piaskowa 
nr. 8, Nowe Chojny. 

15. Strojek Zofja Aleksandrowska 22 

16. Adamczyk Tadeusz, Słowiańska 
dr. 17. 

17. Rzepkowski Tadeusz, Emilji 52. 

18. Rosołek Stefan, Cieszyńska 10. 

19. Włodarczyk Tadeusz, Lubelska 
ar. lo. , 
20. Malewska Marjanna, Hypotecz- 
ra 29. 

21. Krajewska Krysia, Leszno 42. 

22. Zagajewską Janina, Sienkiewi- 
cza 165. i 

23. Wawrzecka Anna, Podleśna 2. 

24. Sadzakówna Wacława, Piotr- 
kowska 37. 

25. Paruszewski Bronisław, 
czańska 119. 

26. Jacek Kazimierz, Kopernika 60. 

27. Kmin Andrzej, Wiznera 17. 

28. Hirszfeldowa Irena, Sienkiewi- 
cza 6. 

29. Howorka Anna, Rzgowska 3. 

30. Rynkiewicz Józef, Nowo-Zarzew 
ska 68. : 

31. Kiwokówna Regina, Zawadzka 
Nr. 16a. 

32. Beckiewicz Roman, Szosa Pabja- 
nicka 61. 

33. Dmochowska Maria, Franciszkań 
ska 81. 

34. Śliwiński Antoni, Zielona 65. 

35. Dobrogowska Michalina, Napiór- 
kowskiego 50 . 


Wól- 


36. Jaworska Józefa, Nowo-Cegiel- 
niana 26. 

31. Szmałdzik Krysztofa, Gubernator 
ska 21. 

38. Słomiński Eugenjusz, Waryńskie 
go 12. 

39, Sobczak Stanisław, Ogrodowa 26 

40. Dominiak Julja, Grabowa 15. 

41. Grynfeld Arnold, Zawadzka 34. 

42. Hoffming Leon, Szkolna 17. 

43. Sapirsztajnówna Romana, Połu- 
dniowa 31. 

44. Reliszkówna Irena, Napiórkow- 
skiego 27. 

45. Sobczakowa Helena, Kopernika 
Nr. 43. 

46. Kupis Ludwik, ul. 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 3. 


47. Holcman Artur, Andrzeja 45. 
; 48. Kucharski Stanisław, 
ska 10. 


57. Chabraś Marja, Napiórkowskie- 


Rokiciń- ¿go 58. 


58. Markiewicz Aleksander, Abrams 


49. Grembowska Marja, Kilińskiego |wicza 30. 


Nr. 178. 
50. Mróz Franciszka, Lipowa 58. 


Po 5 kilo mąki. 


59. Bartos Leokadja, Gdańska 154. 
60. Jędrzejewski Antoni, Złota 5. 


61. Pawłowska Marjauna, Krucza 38 


„62. Rajchert Anna, Księży Młyn 6, 
63. Zieliński Władysław, Aleksan 


51. Markiewicz Ignacy, Suwalska 7. drowska 11, Nowo-Chojny. 


52. Milawska Dorota, Zawadzka 49. 


64. Cechowski Tomasz, Piwna 6 


53. Wilczyński Zygmunt, Skiernie- 65. Aniołowicz Marjan, 6-g0 Sierpuia 


wickaą 6. 


nowska 77. | 
56. Kauza Jakób, Napiórkowskiego 53 


Trjumf ks. Karola. 


Odzyska on swe dawne prawa i tytuły i powróci 
do Rumunii. 


; Londyn, 14 lutego. 
„Chicago Tribune“ i 


sacyjny ten zwrot będzie miał także bar 


informuje, że mię- | dzo doniosłe następstwa polityczne, W 


dzy królem rumuńskim i księciem Karo- | najbliższym czasie Briatianu ma ustąpić 
le mdoszło do porozumienia. Książę Ka | ze stanowiska szefa rządu i wyjechać za 
rol odzyska wszystkie swoje tytułu i pra | granicę, Misję tworzenia nowego gabine 


wa, Jednocześnie książę Babu Stirbey zo 
stanie wydalony z granic Rumunji Królo 
wa udzieliła już na to swojej zgody, Sen 


tu ma otrzymać gen. Avaresku, Ks, Ka- 
ci, który obecnie udaje się do Algeru, 
ma powrócić do Rumunji w ciągu lata. 


Sztylet albo małżeństwo! 
Romantyczna afera miłosna 


Berlin, 14 lutego. 

Znany sportsmen berliński, hr. Hugo 
Denisch pozostawał w bardzo zażyłych 
stosunkach ż piękną śpiewaczką estra- 
dową Florą Flies. Od pewnego czasu 
zapały miłosne hrabiego oziębły mocno 
a pauna Flora dowiedziała się ku swej 
niewymownej rozpaczy, że kochanek 
ma zamiar ożenić się z baronową Feli- 
cją von Klauvendori. Ponieważ Denisch 
od pewnego czasu zaprzestał bywać u 
śpiewaczki, ta udała się do jej mieszka 
nia i wtargnęła mimo oporu służby do 
wnętrza. Teraz rozegrała się nader dra 
matyczna scena. Romantyczna. śpie- 


waczka wyjęła kunsztowny  sztylecik 
wenecki i zawołała: Sztylet albo mał- 
żeństwo! Hrabia przerażony owym de 
likatnym argumentem zgodził się oczy 
wiście na małżeństwo. Ale ledwie panna 
Flora spokojnie opuściła mieszkanie, 
Denisch doniósł o wszystkiem policji. 
Śpiewaczka powędrowała teraz do ko- 
ży a hrabia mógł odbyć spokojnie ślub 
z panną Klauvendorf. Dla pewności je- 
dnak rusza niebawem w daleką podróż 
poślubną w myśl zasady, że dla zemsty 
kobiety i krata węzienna jest siatką z 
nikłej pajęczyny... 


ska 9. 

70. Kliszko Zygmunt, Kilińskiego 1% 
71. Milecki Leon, Przędzalniana 88. 
72. Potakowska Marja, Lipowa 58, 
73. Frontczak Stefan, Karola 30. 

74. Jędrys Marja, Spacerna 22, Ba: 
łuty. 
75. Graczyk Jakub. Chłodna 12. ' 


Po 3 kilo cukru. 


76. Dębski Aleksander, Łagiewnic- 
ka 78. s 

77. Kandzia Kazimierz, Śląska 28, 
Chojny. 

78. Słcowska Berta, Aleja I Maja 11. 

79. Darnikowska Janina, Kunitzera 35 

80. Winkler Natalja, Wólczańska 72. 

81. Tomaszewska Franciszka, Łowiec 
ka 9. 

82. Gromow Władysław, Konstanty 
nowska 70. 

83. Miłos Leokadija, Składowa 28. 

84. Woszczyńska Marja, Abramow. 
skiego 19. : 

85. Kaźmierski Eugenjusz, Kifińskje 
go 166. 

86. Spychalska Józefa, Grabowa 23. 

87. Zoller Jan, Łagiewnicka 9. 

88. Jarosińska Wiktoria, Cymera 7, 

89, Nowak Mojżesz, Pomorska 8. 

99. Gołaszewski Władysław, Piotr- 
kowska 5, Marysin, Ruda Pabjanicka. 

91. Kubasiewicz Władysław, Drew- 
nowska 63. 

92. Kowalska Anastazja, Kilińskiego 
Nr. 98. 

93. Raiski Bronisław, Magistracka 14 

94, Grabiszewska Antonina, Wroc: 
ławska 14. 3 

95. Rzeźnicka Ira, Wiznera 19. 

96. Grochalak Zofja, Kaliska 19. 

97. Rybiński Henryk, Nawrot 39. 

98. Kubicki Jan, Szkolna 19. 

99. Hadzik Henryk, Srebrzyńska 7. 

100. Ostrowiecki Szmul, Cegielniana 
Nr. 22. 


Cena "umeru pojedynczego]5 groszy. 
3 | k . 


Księżniczka ASTRID) słynna z uro- 
dy siostrzenica Króla szwedzkiego, t= 
chodzi za narzeczona księcia WALJI, 
nastepcy tronu angielskiego, Obecnie 
księżniczka gości na dworze angiel- 


„Atleta o czterech ramionach, rzu- 
cający kule“ — słynna rzeżba ameryka 
nina dr. KENZIE narobiła wiele hałasu 
na wystawach światowych. 


skim. 


Straszna tragedja matki i Kochanki. 


10:- 


Pani Arcis strzeliła na postrach do kochanka i raniła lekko 


swe dziecko: 


$0: 


Nieszczęśliwa Kobieta, sądząc, iż zabiła synka, odebrała sobie 
życie wystrzałem z rewolweru 


Paryż, w lutym. 

Oto znów zaszedł w Paryżu wypa- 
dek, który w ogramię swej grozy, w 
tragicznenm powiązaniu szczegółów, w 
niezwyklem  spłeceniu akcji kładzie 
ram w usta zdawna już za pewnik przy 
jęte zdanie: 

„Życie stwarza sytuacje, wikła losy 
fudzi i splata ich czyny w sposób tak o- 
sobliwy, że najbujniejsza fantazja poety 
ułczem jest wobec kart, które pisze sta 
ry, niewyczerpanyv dramaturg — życie” 

Powtarzamy to tylekroć zasłyszane 
danie, narażając się na zarzut banal- 
ności: lecz nie można go sobie nie przy 
ipomnieć wobec tragediji, która zaszła 
w dniu 19-vym bm. przy placu Italie, 

A wreszcie, czy owo banalne iuż pra 
mie zdanie o dramatach życia, nie staje 
się dla nas oczywistein dopiero w chwi- 
Ji, gdy odsłania nam się cała jego groza 
i potęga? 

Czy wtedy, gdy nam wygodnie, cie- 
fło i spokojnie, gdy siedziemy śród swo 
ioh z książką i czytamy o niezwykłych 
przypadkach ludzkich i dziwnych zbie- 
gach okoliczności, czy wtedy, zapomi- 
nając o owem.aż banalnem zdaniu, nie 


mówimy sobie: „to szarża, to przeshda, 


to kinematograf, a nie życie!" 

To też nigdy nie dość tego zdania po 
wtarzać. Nie zbanalizuje się ono nigdy, 
zdyż jest ono życiem samem, a w ży- 
cju nic niema banalnego. 

Zradza ono wyrozumiałość i ostroż 
ność w sądach i wyrokach. To też ni- 
gdy go nie dość powtarzać. 

e 

Słuchajmy scenarjusza, napisanego 
przez tego nieśmiertelnego  dramatur- 
za: 


W roku 1905 Maria Arcis rozwiodła 
się z mężem, po krótkiem, nieszczęśli- 
wym pożyciu, 

Jako bardzo młoda rozwódka pozna 
ła się z niejakimś Hommard'em, prawni 
kiem. 

Młodzi ludzie postanowili po krót- 
kiej znajomości połączyć swe losy. 

Żyli odtąd życiem spokojnem: on pra 
cował w swej kancelarji porad praw- 
nych przy placu Italic, ona zaś prowa- 
dziła hotel i restauracię na przedmie- 
ściu. 

Ze związku tego, tak zwanego w kra 
ju „dzikiego związku”, których jest tu- 
taj b. wiele i na które się nikt krzywem 
okiem nie patrzy, urodził się dziś 14-let- 
ni syn, Roger. 

W ostatnich czasach harmonia wię- 
cej niż małżeńska tego nieskojarzonego 
ślubami małżeńskiemi stadła, 

poczęła się psuć. 

Niesnaski i nieporozumienia przybra 
ły charakter tak dalecęe ostry, Że 

Hommard nie wracał już z miasta do 

domu. 

Zrozpaczona Arcis kilkakrotnie pró- 
bowała namówić swego przyjaciela do 


powratu da domm adzia cze” teb, l-2 


m m 


Hommard był nieczułym równie na 
groźby, jak i na błagania. 

W dniu 19-tym bm. Marja Arcis zja 
wiła się znów w biurze przy placu Italie 
Wzięła ze sobą małego Rogera, by prze 
mówić do serca ojca, gdy serca tręż- 
czyzny przekonać nie zdołała. 

Płacz biednego chłopca, błagania 
matki, nie potrafiły jednak wzruszyć 
trwającego w swym uporze Hommar- 
da. 

Nieprzytomna prawie, znękana bó- 
lem, wyprowadzona z równowagi ner- 
wowej, 

dobywa Arcis rewolweru i mierzy w 
swego przyjaciela. 

Maty Roger 

rzuca się między rodziców, 
płacze i ze zgrozą widzi broń w rękach 
matki. : 

Arcis strzela... 

Dotychczas nic nadzwyczajnego... 
Takie sceny każdy z nas widział w te- 
atrze, w kinie i każdy czytał... 

Posłuchaimy jednak jak dalej insce- 
nizuje tę tragedję „stary dramaturg“ — 
życie. Jak pomysłowo, jak niezwykle i 
jak krwawo splata detale, rożgrywają- 


ma nim ram namani Golsiindzr* 


= ZZ PZ w e a 


20 lisfów rocznie wysyła 
każdy Pock 


5000 wieixich tomow two- 
rzą wszystk e depesze. 


n j Ty; ae 


Statystyka ruchu pocz- 
towego w Polsce. 


Dyrekcja poczt i telegrafów opraco- 
wała statystykę ruchu pocztowo-tele- 
graficznczo na terenie Rzeczypospclitej 
w roku 1024. i 

Dowiadujemy się z nicj, że Polska 
posiadała w r. 1924 3.706 urzędów i a- 
gencji pocztowych. Jeden urząd poczto- 
wy przypadał na 104 klm: kw. i 7270 
mieszkańców”. 

Z 13.239 skrzynek pocztowych wy- 
dobyto w całem państwie .584.391.7, 
przesyłek listowych, z czego 5386.236.775 ` 
przypada na listy zwykłe I karty poc”: 
towe. Aa 

Polska-posiada oko!u 28 milionó'* 
mieszkańców, wobec czego na I miesz. 
kańca wypada rocznie około % listów 
wzgl. kart. W porównau z ruchem 
pocztowym na Zachodzie, jest tu cyfra 
nikła. Anglik wysyła rocznie przeciętnie 
150 listów, francuz — 105. 

Pakietów i paczek wartościowych 
przesłano 10.321.848 sztuk, przekazów 
pieniężnych przeszło przez urzędy pocz 
towe 7.475.279 sztuk na sumę 479309542 
złotych. 


Jest to jedyna pozycja, która w po 
równaniu z r. 1923 (69.253.669 zł.) zna- 
cznie wzrosła. Inne pozycje. ilustrujące 
ruch pocztowy i telegraficzny, wskutek 
ogólnej stagnacji, znacznie zmalaty, 


Gazet przesłano w: roku 1924 — 
148.284.504 egzemplarzy. 


Znaczków pocztowych wyproduko- 
wano 721.991.727 sztuk, wartości 204 m. 
043 tys. 779 zł. s s 
Wszystkie te przesyłki szły do ocz 

kujących na nie z niecierpliwością adre 
satów drogą kołową, wodą, powietrzem 
i koleją. Kolejami przebyły one ogółen: 
27.788.579. klm., gościńcami 12,561.622 
klm., drogami wodnemi 71.280 klm., szla- 
kami powietrznymi 387.795 klm. ; 


Stacji telegraiicznych posiadała Pol- 
ska 3.886, długość linji telegraficznych 
wynosiła 28.410 klm., zaś długość dru- 
tów sięgała cyfry 98.946 klm. 


Drutami tymi możnaby opasać kulę 
ziemską wzdłuż równika blisko 2 i pół 
raza. a 


Przebiegło po nich w ciągu rokw 
31.935.114 telegramów prywatnych ' 
służbowych, krajowych i zagranicz- 
nych. 

Każdy telegram składał się przecięt« 
nie z 15 słów. Gdybyśmy chcieli wszy- 
stkie je wydrukować, otrzymalibyśmy 
„bibljotekę”, skadającą się z 5.000 to- 
ze po 400 stron każdy, formatu szes- 
nastki, . 


liu posłów liczą Niemcy. 


Państwem europejskiem, które utrzy 
muje największą liczbę posłów i mini. 
strów. jest Rzesza niemiecka, każde bo- 
wiem z państw zrzeszonych posiada wła 
sny rząd i parlament, wskutek czego o- 
bywatele Rzeszy utrzymywać muszą 55 
ministrów i 1.176 posłów! 

W. stosunku do państw, należących di 
Rzeszy niemieckiej, liczba ta przedsta- 
wia się jak następuje: 

Prusy liczą 437 posłów i 7 ministrów 
Bawarja 129 posłów i 8 ministrów, Sak 
sonia 96 — 7, Wirtemberg 80 — 4. Ba- 
denja 72 — 4, Hessja 70 —4, Oldenburg 
42 — 4, Turyngja 72 — 3, Brunszwik 48 
— 4, Meklemburg:Schwerin 64 — 3 
Meklemburg-Strelitz 35 — 3, Waldeck 
15—1, Lippe-Detmold 16—3. 

E 


I w ślepej rozpaczy, kulą, skierowa 
łą w serce, 
dadzie się trupem u stóp rannego lekko 
syna i przerażoncgo ojca: 
. Oto jak wikła akcię i jak krwawa 
-ozwiązuje konilikty. tragiczne — życie 
G. ' 


Nowy „PIEKA monopolu iyun 


— Co pan wogóle może na temat 


Pasażer: Jesteśmy zgubieni — ae-|mód damskich mówić? Czy pan cokol- 


toplan spada... 
Pilot: Niema obawy! 
oole kauczukowe. 


Spadamy na 


wiek o nich wie? 
— Owszem, znam ceny. 


EN E YR LAMI IE. a E AEDA - 


sr. 3_ 


awengi 


Lepsze papierosy dla zamożnych, ubożsi mogą się 
dalej zatruwąć. 


Łódź, 15 lutego. 
Nasz monopol tytoniowy uważa praw 
dopodobnie, że należy szanować 
tylko zdrowie fudzi zamożnych, 
nie dbając o płuca proletarjuszy, którzy 
zatruwają swój organizm 
dymem papierosów naipodiejszego ga- 


punkt, i 
Oto według oficjalnego zawiadomie- 
nia ukazały się w obiegit następujące 
wyroby specjalne: 
1) papierosy „Triumf“ 
w opakowaniach kartonowych po 20 
sztuk w cenie 2.80 zł. za pudełko, t. j. 
14 groszy za sztukę, 


2) tytonie do papierosów „Hercogowi- 
na“ i „Pursiczan* w pudełkach błasza- 
nych, zawierających po 100 gramów ty- 


toriu. w cenie 


Bandyta Łódzki „krwawy Fie ii 


postrach Bałut, a ostatnio Kresów zginął 


na przedmieściu Kowla 
po dwudniowej walce z policją. Był hersztem słynnej bandy, Bobiaka 


ŁÓDŹ, 15 lutego. 

Przed paru laty bardzo popularną oso 
bistością na bruku łódzkim był 

Fiedor Rutczak. 

Nie znało go wprawdzie wykwint- 
ne towarzystwo i elita za to nikt nie 
cieszył się taką popularnością na 

Bałutach, Cholnach 1 Widzewie. 
iak właśnie on. 

Młody przystojny, bardzo bezczelny 
i rogancki cieszył się 
względami kobiet przedmieść > półświat 
ka, które nie umiały niczego odmówić 

„Kochanemu Fiedorowi". 

Mężczyźni nie lubili go, lecz bali się. 

Niejeden wołał mu ustąpić z drogi, 
gdyż rozprawa nożowa z „krwawym 
Fiedką** równała się pewnej śmierci. 

Znała go również dobrze policja 
łódzka. 

Niejednokrotnie był już fotografo- 
wany, daktyloskopowany, mieraz od- 
sładywał karę po różnych więzieniach 
łódzkich. 

Z czego żył — tego nikt nie wie- 
dział. 

Cóż to zresztą obchodziło jego kom 
panie — grunt, że miał zawsze pienia- 
dze, które wyrzucał pełnemi garściami 
na lewo i na prawa. 

Kim był, skąd pochodził, z jakiego 
stanu się wywodził — wszystko było 
tajemnicą, wogóle cata jego przeszłość 
była pokrytą mgtą: 

W sferach tych jednak nikt się nie 
bytał o pochodzenie. 

Przeszłość umarła, 
dniem dzisiejszym. 

EP E S F EAE F OENAR 


Rejestracja w Fabry- 
ce Szaiblera nie 


skończona. 


Rejestracja robotników w fabryce 
Szajblera i Grohmana, która trwa już 
od kilkunastu dni, zostanie ukończona 
w bieżącym tygodniu. 

Po skończonej rejestracji zarząd fa- 
bryki listy zarejestrowanych robotni- 
ków prześle ostatecznie do funduszu 
bezrobocia, poczem zredukowani będą 
otrzymywać zapomogi. (p) 


„Lodzer Tageblatt* znów 


wychodzi. 

Dziennik żydowski „Lodzer Tage- 
blatt“, który pod redakcją p. Emanuela 
Hamburskiego wychodzi już dwudzie+ 
sty rok, po pewnej przerwie znów uka 
zał się | wkrótce święcić będzie dwu- 
dziestolecie wydawnictwa. (b) 


żyło się więc 


Pod tym względem był „Fiedka'* bez 
konkurencyjny. 

Nikt, tak jak on nie potrafił zorgani- 
zować zabawy, nikt nie umiał tak jak 
on rozerwać i ząbawić towarzystwo, 
jednem słowem Rutczak był i do tańca 
i do różańca. 

W roku 1923 Rutczak zniknął z hos 
ryzontu łódzkiego. 

Gdzie się obracał niewiadomo; nie- 
którzy twierdzili, że wyjechał z kraju, 
inni, że osiad? w małem miasteczku -— 
rzeczywistość przedstawiała się jednak 
zupełnie inaczej. 

Rutczakowi sprzykrzyło się” życie 
wśród, dymu } zaduchu. 

Pragnął świeżego powietrza, swo- 
body, rwał ste do niej, jak uwięziony w 
kłatce ptak. 

Pewhezo letniego poranka sprzedał 
wszystkie swoje manatki i wyryszył 
przed siebie. 

Długo wędrował po kraju, nie mogąc 
znaieźć dla siebis odpowiedniego miej 
sca, Aż wreszcie zatrzyniał sic na Kre- 
SaCK. 

Bezkreśne kresy... 

Wielkie, niezmierzone pola, łaki. la- 
sy, niebo i ziemia, przykuły dn siebie 
Rutczaka. 

Tu dopiero czuł się swobodny m, ad- 
dychał 'pełua piersią. żył... 

W tym czasie na kczsac1 arasapy ała 
barda, hersztem której Lvł słynny. Rn 
ak. 

Rutczak nie dł» si, wahał w wy 
borze zajęcia i bez zastanowienia zaciąg 
nat się w szeregi bandy Bobiaka. 

Nastał dla niego nowy okres życia. 

W dzień pijatyka, hulanki, w nocy 
dalekie wyprawy, zabijanie opornych, 
grabież kosztowności. 

Po stosunkowo krótkim czasie, Rut- 
czak zasłynął na kresach, jako „kiwa- 
wy Fiedor“. 


BAL D. O. K. IV. 


Ostatni bal dziś! Ostatni bal to! 


Więc między jedną a 


Imię to napelniało grozą 1 strachem 
każdęgo mleszkańca kresów i stało się 
synonimem okrucieństwa i odwagi. 

Kiedy w roku 1925 rozstrzelano, wy 
rokiem sądu, Bobiska, banda jednogło- 
śnie obwołała hersztem Rutczaka. 

Napady powtarzały się niemal co 
dzień, a wszystkie były nadzwyczajnie 
zorganizowane. 

Policja była bezsilna wobec bandy, 
która z szybkością błyskawicy przenp- 
siła się z miejsca na miejsce. * 

Wreszcie władze postanowiły poło- 
żyć kres bandzie. 

Zorganizowano formalną wyprawę, 
w której udział brało 120 policjantów 
pieszych i 60 konnych. 

Bandę osaczono w lesie pod Kowiem 

Dwa dni trwała zacięta walka, aż 
wreszcie trzeciego — nikt z bandytów 
nie został przy życiu, lecz jednocześnie 
okazało się, że herszt bandy, Rutczak, 
znikł w nulewładotmy sposób. 

Policja wiedziała jednak, gdzie go 
należy szukać, i faktycznie Rutczak u- 
krył się u swej kochanki, na przedmie- 
ściu. Kowla. 

Osaczono dom ze wszystkich stron 
i EW policjantów starało się zbliżyć 
do wejścia. 

Z okna padły dwa strzały, potem 
znów dwa i cały huragan kul spadł na 
kadry policji. 

Rozpoczęła się strzelanina. , 

Dwa dni i dwie noce bronił się Rut- 
czak, ukryty w wannie przy oknie. 

Wreszcie trzeciego dnia, zastosowa- 
no karabiny maszynowe, gazy trujące, 
granaty ręczne, w. końcu podpałono 
dom. 

Strzały z domu padały coraz rza- 
dziej, wreszcie zamillkły zupełnie. 


Gdy ugaszono zgliszcza, znaleziono 
dwa nawpół zwęglone cjała: młodej 
kohiety ł Fiedora Rutczaka, „krwawe- 


go Fiedki*, 


postrachu Kresów... 


drugą szpaltą 


Rzuć Czyteiniczko na inwitacię 


Okiem przychylne. 


Dwerna oracją 


I sercem Szczerem synowie Marsa, 


Biorąc Karnawał tu 


za Komiparsą, 


Proszą publikę na jasne sale 


Grandhotelowe. Rzuémy 


precz żale — 


Niechaj wesele śród tańca się tka 
Bal te nad bale — kal D. O. K, 
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12 zł z apudetkos 
| Tytoń „Pursiczan* jest według dy- 
niosłej uwągi komunikatu łagodniejszy 
w smaku, „łiercogóowina* zaś nieco moc 
Iiejszy, 

Na kieszeń jednak obydwa gatunk. 
tytoniu działają jeduakowo-drapiące'.. 

Monopcl tytoniowy mia już niestety 

staloną sławę między palaczami, a na- 
wet niepalącymi, lecz tylko zmuszony- 
mi do wdychania dymu 

z cudzych papierosów. 

Ta ostatnia inowacja Brześciga jed- 
nak swą trainoścą w ocenie dzisiejszej 
sytuacji i troską o zadowolenie wśród 
palaczy wszystkie dotychczasowe po- 
czynania i projekty 

tej sławetnej instytucji, 

Któż może bowiem sobie pozwolić 

w dzisiejszych czasach  ' 
na paczkę papierosów za 3. złote?.. 

Pamiętając o zdrowiu I smaku za- 
możnych, także nię od rzeczy byłoby 
poprawić trochę 

coraz podieiszy gatunki tytonłów tań- 

szych, gdyż nie każdy może sobie po- 
zwolić na „puszczanie z dymem'* kilka 
złotych dziennie, 

Nie żądamy ra początek ź4byt wiele, 
ale może chociaż odpadki z wykwint- 
nych tytoniów dadzą się użyć na popra 
wę doli PEPE RER 

— e- 


ai d 


„Sioszenicee Napoleona 


z pierwszej tinii“ 
popisywał się na maskara- 
dzie „Czerwonego Krzyża” 


Łódź, 15 lutego: 

| Maskaradi „Czerwonego Krzyża u 

Zabawa w całej pelni... 

Tysiące. różnobarwnych masek. i wy 
rd panów wiruje w takt mut- 
zyki 

Nagle od strony wejśoła rozlega się 
krzyk. 

To mówi podniesionym glosem jeden 
z gospodarzy balu. 

Okazuje się, Że, z urządzonego na 
sali „muzeum osobliwości“ zginęła cza- 
szka Napoleona. 

Robi się krzyk, rwetes, wołają polt 
cję — napróżno, czaszki jak nie uło, 
tak niema. 

Nagle któś zwraca uwage, że na dole 
w „Teatralnej“ jakiś gość mą na, s 
czaszkę. 

Faktycznie na stoliku przed jakimś 
mocno podpitym gościem leży czaszka 
Napoleona. 

Goście ciągną na górę t tu zaczyna 
się prawdziwa komedia. i 

— Miałem ją prawo wziąć! — - krzy- 
czy głośno pijany gość — mie pożwolę 
na to, żeby byle chystek za złotówkę ð- 
glądał czaszkę mego wujaszka:' 

Widząc zdumione miny, gość ów pod 
nosi bardziej głos: — Jęstem siostrzeń- 
cem Napoleona w prostej linji, ja was 
wszystkich nauczę. Wujka mego nie 
A wystawiać na pokaz: zrozuthia- 
no! 

Dzięki interwencji obecnego na sali 
podkomisarza policji udało się „Siostrzeń 
ca Napoleona“ uspokoić. 

Jak się okazało był nim p. Gustaw 
Ħ., zamieszkały przy ul. Południowej 59. 


„Tydzień Śmiechu”. 
Amerykańskie lekarstwo na 
smutne miny. 


Pomysł wyszedł z Ameryki i wpro- 
wadzony ma być już w tym roku pod ha 
słem: 
Niech żyje śmiech! 
Amerykańskie kluby spottowój zwią 
zki i szkoły przyjęły z entuziazmem pro 
jekt tygodnia śmiechu 
Prawdopodobnie tydzień ten wypad- 
nie w maju i świętowany będzie w ga- 
ty ch Stanach Zjednoczonych, $ 
Żadnych sporów, procesów, nie be- 
| dzie wolno prowadzić w tym czasie, 
| Przez cały tydzień grać bedą brkie< 
| aa publicznych placach, w teatrach 
| nie wolno będzie wystawiać dramatów, 
pw a — Eimów tragicznych itd. 
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Teresina 


na wizję lokalna oraz w celu zbadanie Świadków z miejscowej slużby. 


Swiadek Minczewski stwierdza, że Graia pod zadnym 


Warszawa, 14 lutego 
Gdyby jakiś „buchalter kryminalny" 
chciał zrobić bilans dotychczasowych 
posiedzeń sądu, niezawodnie 
saldo wypadłoby w postaci znaku zapy 
tatila. 


Dotychczasowe plony 


Pò dziesięciodniowych 
niach zdobyty został materjał 
na korzyść oskarżenia, 

lecz i dla obrony czas ten 
nie był stracony. 

Słyszeliśmy zeznania, które jeśli 
brać je za bezwzględną prwdę, dowo- 
dziłyby 
poważnego zachwiania nielitórych tez 

obróny, 
postawionych przez ordynata, lecz inne 
znów znalazły ordynata, 
jako człowieka nieskazitelnej uczciwo 
ści I prawości. 

Należy przytem zaznaczyć, że ze 
strony krewnych zabitego księcia bliż- 
szych oraz dalszych, nie widać 

chęci zemsty 

fub też specjalnego 

podkreślania winy oskarżonegw 

Ta charakterystyczna cecha 

odróżnia właśnie ten proces 
od innych tego rodzaju sensacyjnych 
spraw sądowych, że wspomnimy cho- 
ciażby na tem miejscu słynny 
proces Ronikera. 


posiedze- 


Ronikier a Bisping, 


Proces Bispinga w porównaniu z 
procesem Ronikiera odznacza się pe- 


wną 
wytwornością form, 
pewną rycerskością szlachetną, której 

| brakło tamtemu procesowi 

Trudno przypuszczać, aby w danym 
wypadku 

rozpacz rodziny zabitego księcia 
była mniejsza niź 
rozpacz rodziny Chrzanowskich po utra 

cie Stasia 
t trudno uwierzyć, aby uczucia jednych 
i drugich w stosunku do przypuszczał- 
nego mordercy najdroższej im istoty 
mogły różnić się pomiędzy sobą 

A jednak jakaś 
kolosalna różnica w przejawach tych u- 

czuć! 

Nie chcemy nikogo potępiać, lub pod 
nosić — 

chwila jest zbyt poważna, 
zbyt brzemienna w następstwa. 

Trudno jednak nie podkreślić szla- 
chetnie pojętego  „arystokratyzmu* 
form, rzucającego się każdemu obser- 
watorowi przebiegu w oczy. 


Jak się zachowuje 
oskarżony?.. 


W czasie badania świadków oczy 
wszystkich nie zwracają się ku mówią- 
cym, lecz 

ku ławie oskarżonych. 


Ordynat Bisping siedzi na niej 
z założonemi rękami, oparty o balustra- 


dę 
Siedzi spokojnie, nieruchomo z oczy 
ma zwróconemi "na  zeznawającego 
świadka. 
Widać, że 


słucha uważnie 


mimo, że przecież zeznania świadków 


mie może być 


są mu znane z pierwszego przebiegu 
procesu. 
W pewnych chwilach zatapia się w 
myślach, 
drga rtuskułami twarzy 
uwydatniającerni się wyraźnie na ścią- 
glem obliczu, 
nerwowo mruga oczami. 
Widać wysiłek woli — clięć pano- 
wania nad sobą. 


Swiadek Herszelman 


były prokurator carski, któ- 
ry oskarżał Bispinga 
w r. 1914. 


Po spuszczęniu oczu następuje uspo- 
kojenie, a nawet pewna 


swoboda zachowania się. 


Gdy przewodniczący cytuje czasem 
zeznania oskarżonego z procesu w pier- 
wszej instancji 

Bisping znowu skupia swoją uwagę. 

Słysząc własne swoje słowa znowu 
cziije się jakoś swobodniej: bacznie 
przygiądas ię sędziom, pewne spojrze- 
nie rzuca w stronę prasy, jakby chciał 
przekonać się, 


lakie wrażenie wywiera jego tłumacze- 
nie słę. 


Obojętność denerwuje go i zniechę- 
ca. 

W stronę publiczności 
trzy rzadko. 

Czyni to tyłko 

w chwilach najkrytyczniejszych 
gdy padają nań ciężkie zarzuty oskar- 
żenia ze strony świadków. 

Zaciekawiają go wrażenia tych, któ- 
rzy przybyli do sądu przez ciekawość, 
a więc tych, którzy polują na sensacje. 


Rehabilitacja Bispinga 


jednak pa- 


Wczoraj przed rozpoczęciem posie- | IEEE 


dzenia sądowego przechodziła z ust do 
ust wiadomość, — iż do Warszawy 
przybyła umyślna 


delegacja włościan z zierał 
skiej 
z 500 podpisami ludności miejscowej, 


pragnącej dać wyraz prawdzie iż oskar 
żony 

Bisping w związku z niedawno ujawnio 

ną zbrodnia jego 

— zabójstwa dwuch włościan i podpa- 
lenia zagród — miał działać w tym wy 
padku z poczucia obowiązku patriotycz 
rego i że gdyby nie iego postawa encr- 
giczna, — jako zwierzchnika milicji po 
wyjściu niemców — 


FÀ 
4 


Í 
grodzień- 


synem ksiecia. 


teror ówczesny bolszewicki byłby przy 

brał straszne rozmiary. 

Delegacja, która przyjechała do War 
szawy, by wytworzyć w stosunku do 
oskarżonego Bispinga 
przychylną opłaję, 

oczywiście do żadnych czynników sądo 
wych 

dojpuszczoną nie będzie. 


Ostatni list. 


Na wstępie. sobotniego posiedzenia 
sądu prokurator zwraca się do przewo- 
dniczącego z następującą prośbą: 

W związku z wczorajszem zezna- 
niem św. Jana Zamojskiego pragnę ża- 
dać pytanie p. Marji Lubomirskiej (cór- 
ce zabitego). 

Czy wie o jakichś wrogach ojca 

Św. Lubomieska: Podczas pierwszej 
rozprawy w sądzie okręgowym ks. Ma- 
tja Lubomirska, która pisała list do Ja- 
na Zamoyskiego, 

nic mi o tem nie mówiła 
że ojciec miał jakichś wrogów, nato- 
miast robiła mi wymówki, że zeznaję w 
sądzie, 
ponieważ trzeba polaka (Bispingo) bro- 
nić przed sądami rosylskiemi 
Mam przy sobie 
list ostatni od ojca, 
otrzymany tego samegod nia, kiedy do- 
stałam wiadomość 
o iego śmierci. 

Podsądny po okazaniu mu tego listu, 
który nie posiada daty, oświadcza: 

— Mau wrażenie, że list jest pisany 
przez księcia. 

Następnie zeznaje były rządca la- 
sów księcia, j 

Teodor Minczewski, 
który opowiada następujące szczegóły, 
dotyczące sprawy: 

W r. 1913 zarządzałem wszystkiemi 
lasami i teraz tam pracuję. 

Pracując 22 lata u księcia, znałem in 
teresy jego, 
pieniędzy nigdy nie brakowało, było ich 

wbród, 
za las braliśmy znaczne sumy. 

Rocznie same tylko lasy dawały o- 
ło 120,000 rubli. W roku 1909 — 10 wzię 
liśmy ponad tę normę jeszcze 

200,000 rubli. 
Nie słyszałem nigdy, 
żeby książę był dłużny Bispingowi. 

Były między nimi rozrachunki po 
sprzedaży Kraśnika, ale z tej tranzak- 
cji Bo 

został winien księciu, 
bo on kupił majątek Kraśnik, a kisążę 
sprzedał go 

Franciszka Gralę dobrze znałem. 

Zastałem go już w szczuczynie, gdy 
tam przyjechałem. 

Stracił on posadę na rok przed śmier 
cią księcia 


m 


pozorem 


i dostał posadę w sąsiednim majątku u 
pani Niezabitowskiej. 

Prawdopodobnie Grala dostał ta sta 
nowisko 

za protekcją księcia 

Książę nie miał wrogów, był bardzo 
lubiany, taktowny. 

Ja osobiście przetrwałem 20 lat przy 
księciu, chociaż nie mam giętkiego kar- 
ku. 

Po śmierci księcia Żukiewicz awan 
sował z lokaja na magazyniera, co jest 
dowodem wielkiego zaufania. 

Książę nie pilat, nie grywał w karty 
nie lubił hulać. 


Grala nie był synem 
księcia! 

W dalszym ciągu swych zeznań Św. 
Minczewski opowiada: 

Wyłączam zupełnie możliwość i nig 
dy nie słyszałem takiej bzdurnej plotki, 
aby Grala był synem naturalnym księ- 

cia. 

Już sam wiek tow yklucza., 

Książę miał 

wielkie zaułanie do Bispinga, 
ale w ostatnim foku, po wypadku ze 
strychniną, o którym sam książę nie o- 
powiadał, 
stosunki między nimi się pogorszyły 
Książę z rodziną prowadził 
tryb życia skrómtny, 

tak, że nawet nie mógł wydać wszyst: 
kich swoich dochodów. 

Nie widziałem, aby książę, klęcząc 
przy stoliku, albo trzymając prawą Tę- 
kę — lewą, podpisywał cośkolwiek; ja 
sam dawałem mu często papiery do pod 
pisu; w ostatnich miesiącach książę pi- 
sał tak, jak dawniej, a wogóle zawsze 
pismo jego 

było szybkie i niewyraźne 
Książę nie pozwalał swoim ludziom 
dawać łapówek. 
mnie zabraniał też i mówił mi — koń- 
czy świadek — że 
sam nigdy nle dał łapówki 


Wyjazd na wizię 
lokalną. 


Wobec ogólnego wyczerpania sił pó 
10-dniowych posiedzeniach, prokurator 
stawia wniosek, by badanie kilku pozo- 
stałych świadków 
odroczyć do czasu powrotu sądu z Tes 

resina 

Wyjazd na miejsce przestępstwa w 
całym komplecie wyznaczono na 


iutro (poniedziałek) wczesnym rankiem. 
Oprócz wizji na miejscu 
badani tam będą I świadkowie 


w liczbie 12-tu przeważnie ze służby 
miejscowej. 
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Dusicie! — wybawcą. 
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zmiażdżywszy ednego 
Fermer amerykański Mr. N. S. Hut- 


Jibrzym, boa obroni! pana przeć kandyfami. 


nich w strasznym uścisu. 


W chwili, gdy bandyci usiłowali o- 


kins posiadał w domu niezwykłego mie- | tworzyć kasę, w której mieściła się go- 


szkafńca, a był nim oswojony boa dusi- 
ciel. 

Wąż przywiązany był szczerze 
swego chlebodawcy oraz jego żony. 


tówka, ukazał się nagle olbrzymi wąż 
Ziawisko to przeraziło na chwilę 


doi zbrodniarzy. Jeden z nich. śmieiszej na- 


tury strzelił do węża, lecz chybił, Roz- 


Rodzina Hutkinsów uchodziła za bar | darźnicny potwór rzucił się na bandytę, 
dzo zamożną, nic więc dziwnego, iż polpowavł go na ziemię i zmiażdzył w u- 


dobry łup wybrało się trzech zamasko- | 


wanych bandytów. 


ścisku. Dwaj inni poczęli uciekać. Zbu- 
dzona strzał m służba puściła się w po- 


Zbrodmiarz” wszeli nocą do mieszka-|soń za zbrodniarzami i obydwu schwy: 


ila 


lczem zabrali się do rabowania. 


4, związali wlasciciela i jego Żorę, po- |! 


zła, 


——— 


FYPRESSWIPCZORNY. 


Ponure cienie średniowiecza w r. 7926. 


daria Moni zań 


uao mienny. 


—— Ujo 


Proces biczowników z Bombon.— Czarne kruki skrzy- 

dłami wypisuą znaki na niebie.—Grzyby © niecenzu= 

ralnych ksztaitach szerzą chorobę. —Miljoner śmiecia- 

czem — O wieczki chciały proboszczowi przypalić pię- 
ty i wyrwać język. 


Donieśliśmy już, że francuskie mia- 
steczko Melun jest obecnie centrem 
przedziwnego, Śśręc Viecźnego prye- 
su o czary i ópętanie, i o obicie księdza 
ka z Bomban'u, przyległej wio- 
ski. 

Do Melun przybyło liczne grono spra 
wozdaweów pism paryskich. W hotelu 
pod „Białym Koniem“ zebrała się grupa 
świadków i oskarżonych, którzy dzien- 
nikarzom zaczęli odpowiadać chatnie: 

— Jesteśmy — rzekł wysoki męż- 
szyzna Dbezgranicznymi  wielbicielami 
Marjj Mesmin. byłej skromnej stróżki 
z Bordruux i jesteśmy przekonani, że 
kościół ` wkrótce uzna, 

— Jotrież są na te dowody? — padło 
ytamie. 

' kto, nie wie pan? >- zdziwiła 

ię jaka” leciwa dama — wszak są ct- 
lą. Figu 1 Matki Boskiej, znajdująca się 
w mies aniu Marji zalewa się szcze- 
remi łzami, a obrazek Dzieciątka Jezus 
wyłania dookoła tak cudowną woń, że 
czuć ją nawet na ulicy... 

— Otóż na tę świętą — «aznaczyła 
młoda wdowa — ksiądz z Bombon rzu- 
cił urok. Zapadła na zdrowin, zaczęła 
jej grozić śmierć. 

— Sąd wiecie, że to on rzucił urok? 

— M my tę pewność --- odpowie- 
dział b żezyzna. — Raz nad jej ogro- 
dem z: gło krążyć stado czarnych pta 
ków. które skrzydłami na niesie wypi- 
sywały litery. Wszyscy przeczytaliśmy 
wyraźńie: Bombon. 

Ptaki te w pewnej chwili zaczęły pu- 
szczać na ogród nieczystości. Na miej- 
:0 


Tylko abstynent bedzie m 


scach, gdzie te padły, wyrosły nazajutrz 
wysokie grzyby o potwotnych nieskrom 
nych kształtach. Ten, kto się nieopatrz- 
nię dotkrął, zapadł odrazu aa 1ieprzy= 
zwoitą sekretną chorobę. Niestety i ja 
tak zaniemogłem. Chyba to jest dowód 
dostateczny ?.. Że jestem dobrym chrze 
ściianinem, dowodzi fakt, że odzicedzi- 
czywszy po ojcn milion franków, rozda” 
łem wszystko ubogim, a sam stałem się 
śmieciarzem! 

— Ksiądz z Bombon — dodała smut- 
nie wdowa — rzucił też urok na mego 
męża, kapitana Roberta, któremu w Šv- 
rii Druzowie odcięli głowę... 

— Nie było rady — wtrącił mok 
czyzna — trzeba było puścić się w pod- 
róż i wypędzić szatana z tego opetane- 
go księdza. Nie jego biczowaliśmy, bi- 
liśmy, z całą wiarą w nasz obowiązek 
— diabła!... 

Tego samego dnia, w skromnem pro- 
bostwie w Bombon odwiedzili dzienni- 
karze księdza, jcszcze mocno fiedoma- 
grającego. 

— (o za niezrozumiały, niestychany 
obłęd opętał tych ludzi — wyszeptał 


4proboszcz — wszak przynieśli oni z $0- 
ba jakieś średniowieczne inkwizycyjne.| g 


instrumenty, by mi przypalić pięty i 
wyrwać ięzyk. Gdyby nie przyjście żan 
darmów, wykonaliby niezawodnie tę o- 
perację. à 

Dziwne się dzieją historię w dwu- 
dziestyrh wieku i ludzie się dziwią, że 
oskarżeni mogą sobie siedzeń ia wol- 
ności w hotelu „Pod Białym Koniem”, 
zamiast być już zamknięci na trzy spit- 
sty w domu dła obłąkanych. 
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gł być w Danii szoerem 


Am kropli wódki, wina, nawet piwa. 


Do parlamentu duńskiego wniesiona 
projekt ustawy, wzbraniającej kierow- 
com samochodów używania alkoholu. 

Praktyka wykazała, iż nienadmierne 
nawet używanie napojów -wyskoko- 
wych, powiększa ilość nieszczęśliwych 
wypadków.” 


Szofer podniecony alkoholem, staje 


się ryzykowniejszym i uwaga jego nie 
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Małpa, którą nasi przyjaciele wzięli 
w jasyr po tak uciążliwej i bohaterskiej 
walce, okazała się bestją bardziej wy- 
głodniałą i niemniej temi wszystkiemi 
przejściami wystraszoną, aniżeli krwio- 
żerczą. 

P kilku P. 06 się już zupeł- 
nie i zdawała yć zadowolona z ta- 
kiego obrotu rzeczy, tymbardziej, że 
na pożywieniu, którego dotkliwy brak 


przez dłuższy czas odczuwała. nie zby- | 97itmial.. Myślę soble tylko, że to tak 


wała jej bynajmniej. 
Mimo swego olbrzymiego wzrostu. 


zwierzę było niezwykle ruchliwe i 
zwinne. 
Był to goryl, małpa jak wiadomo 


największą ze wszystkich tych bestji ob- 
darzona inteligencją i niezmiernie swym 
wyglądem podobna do człowieka. 


„ „Mieszkała nadaj w swojei szopie, 
do której bardzo się przyzwyczaiła, 


PIHL G A | LĄ 
omons awamntiurriczoerolyczny, ŻĘ 
Osrauty na ile zdorze forawóziiojchy 


pracuje tak intensywnie, jak w stanie 
normalnym. 

Ustawa wzbrania pod bardzo suro- 
wemi karami pieniężnemi sprzedawania 
szoferom napojów alkoholowych. 

Szofer przyłapany na piciu w bar- 
dzo nawet miernej ilości piwa, wina lub 
wódki, traci prawo jazdy i grozi mu ka- 
ra więzienia aż do dwuch lat. 


53) 


„stołowała” się zaś w izdebce dwuch 
uciekinierów. 

— Jednej rzeczy nie mogę w żaden 
sposób zrozumieć — rzękł pewnego 
dnia Antoś do Rutczaka — oto skąd 
ta małpa wzięła się wtedy w więzieniu 
iw jaki sposób znałazła się razem z 
nami tutaj na tem pustkowiu? 

Józek wzruszył ramionami 1 odparł: 

— Ba, gdybym ja wiedział, gdybym 


nie było. Ot, poprostu — wykonbino- 
waliśmy sobie, że to były te same 
wrzaski — wtędy na kurytarzu i pod- 
czas tych dwuch nocy... 

— Ależ, co ty też gadasz? |! — przer 
wał Kryspin, machnąwszy ręką. — Mo- 
gło się zdawać jednemu, ale nigdy — 
dwum. Założyłbym się o każdą sumę, 


Że ma!pa ta była wówczas w więzieniu. | obficie 
Co tam robiła — tego mie wiem, sle|rłównym zarządcą į gosnodarzem z0-! 


fakt, że była 
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W tunelu Oberh w Niemczech pociąg najechał ma grupę robotników, zale 
tych przy naprawie tumeła. Sześciu z nich ponlosto śmierć na miejscu, pozo- 


stali są ciężko ranni. 


paz m w nm 


„Sąd Boży“ 
pojedynek duchownych rozstrzygnął, która 
| cerkiew lepsza. 


Dzienniki j donoszą o mle- 
zwykłym ka ści się odbył mię- 


dzy dwoma duchownymi w obliczu kil- 
kutysiącznego tłumi. 

- Było to we wsi Syroczony nad Lub- 
miami, na Ukrainie. 

Miejscowy „batluszka* stał stę zwo- 
lennikiem „żywej cerkwi“ i pociągnął za 
sobą pewną część ludności. 

Część parafji była jednak niezado- 
wolona z tej zmiany, więc gdy zjawił 
się we wsi duchowny z sekty starowie- 
rów, malkotenci przyłączyli się do niej. 

Podzielona na dwa obozy gmina, ży- 
ła w ciągłych rozterkach, a gdy pewnej 
niedzieli zwolenricy obu wyznań ruszyli 


— Więc to niby ona — zaśmiał się 
Józek — wrzuciła nam te sznury do 
celi? 

— Et głupiś jak but — zakończył 
rozmowę Antoś i podniósł się z miejsca. 

— Dokąd idziesz? — zapytał Rut- 
czak. 

— Do małpy... Przyprowadzę- ją 
tutaj... Od rana nic jeszcze nie żarła... 
Przygotuj coś dla niej... 

Wyszedł na dwór i skierował kroki 
w stronę szopy. Józek został w tzdebce 
i zakrzątnął się koło przygotowania po- 
żywienia dla małpy, Prowiantów mieli 
ostatnio poddostatkiem. 


Każdego wieczoru wymykał się Ritt- 
czak chyłkiem na miasto i wracał po ja- 
kiejś godzinie, obładowany obficie pa- 
kunkami. 

Wiaki sposób zdobywał te najroz- 
maitsze produkty — pozostanie jego ta- 
jemnicą. W każdym razie nie kupował 
ich, bo chłop, jak się to mówi, groszem 
nie śmierdział. 

Coprawda Antoś odnosił się do tych 
tajemniczych wycieczek Rutczaka nie- 
zbyt przychylnie, ten iednak zapew- 
niał go, że zdobywa wszystkie te ar- 
tykuły żywnościowe w sposóh najzt- 
pełniej uczciwy. 

Mieli tedy trzej nasi przyjaciele dość 
zaopatrzoną śpiżarnie, której 


stań Józek. On to mial na sobię obo- 


procesjonalnie do cudownego obrazu, 
znajdującego się w kapliczce nad brze 
giem rzeki, ptzyszło do poważnego ża- 
targu i bijatyki. 

Najzawzięciej występowali obaj dus 
chow i w pewnej chwili skoczyli de 
siebie z pięściami. 

a jedna 


Wyznawcy utworzyli koło, 
z bab zawołała: f 

— Toczy się sąd boży, kto kogo t- 
śmierci, tego lepsza wiara! 

Po półgodzinnym boksie duchowny 
„żywej cerkwi“ upadł zbroczońny krwią, 
starowierca pchnął go do wody, a lud- 


ność patrzyła w miiczeniu, jak „batiu- 
szka“ popłynął z nurtem i utonął. 


wiązek zaspakajania potężnego apetytu 
Antosia, małpy, no i swojego. 

Teraz też przebierając wśród stosów 
najróżniejszych torb i torębek szukał 
czegoś odpowiedniego do „zieścia* dla 
małpy. 

Nagle drzwi otworzyły się szercko 
a na progi staną Antoś. 

Rutczak poznał po nim odrazu, Że 
przyszedł z niezwykłą wieścią. 

— Co się stało? — zawołał, sno- 
głądając z niepokojem na przyjaciela. 

— Małpy niema! 

Teraz dopiero Józek zawważył, że 
Antoś przyszedł sam bez zwięrzęcia. 

— Jakto? — zapytał — otwierając 
szeroko oczy ze zdumienia. 

— Ktoś musiał ją stąd zabrać — mó- 
wi Kryspin niezwykle wzbitrzonym 
głosem. — Pamiętam doskonale, że za 
stawiłem dzisiaj drzwi szopy wielkiemi 
kamieniami. Teraz przychodzę i pā- 
trzę — kamienia niema, drzwi przyr 
knięte, a małpy — ani śladu. 

— To może ona sama wyszła... 

— Skądże... W szopie był napew= 
no jakiś człowiek... Przyniósł małpie 
żarcie, którego resztki tam pozostały..- 

— Phi — gwizdnął Rutczak — fo 
źle... 

— Chyba, że źle — mruknął Am 
toś, bardzo przejęty sprawa tajemny- 
czero zniknięcia czworonożnewa lokā- 
tora z szopy. (D. c. nk. 
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Arwawa siejba „Czarnej damy 


W ciągu dwóch lat pięciu młodzieńców zginęło wśród zagadkowych — niemal 
identycznych == okoliczności. 


Na cmentarzach, w parkach i pieczarach — zawsze o nocnej porze - znajdowano ich zwłoki 
z przestrzełtonemi skroniami. 


Potworna tajemnica „damy w czerni“ i „Braci Noe 2“ dręczy 
i przeraża cale społeczeństwo iwowskie. 


Lwów, 14 lutego. 

Wczesnym rankiem, w drugi dzień 
Śwłąt Bożego Narodzenia 1923 r., zna- 
lazł służący właściciela dóbr Stefanusa 
w mieszkaniu przy ul. Ossolińskich, 
zwłoki jego syna w łóżku z przestrzelo 

ną skrouią, 

Wezwania policja rozglądnęła się w 
sytuacji i orzekła, że ma się do czynie- 
uła z samobójstwem, 

| znowu wczesnym rankiem 21 stycz 
ija 1925 r. znaleziono w alei cmentarza 
ivczkowskiego, siedzące na ławce, 

plecami o grób oparte zwłoki 
śp. Kornellii, 
yna radcy wydziału samorządowego, 
rówieśnika śp. Stefanusa i najserdecz- 
uiejszego jego przyjaciela, 

również z przestrzetoną skrouią. 

I w tym wypadku zrazu padło orze- 
czenie, że ma się do czynienią z samo- 
bójstwem, a gdy jednemu z urzędników 
udało się temu zaprzeczyć i ująć mor- 
derce, zbrodniarz stawiony przed są- 
dem podał motywy swej zbrodni sensa 
cylne lecz nieprawdopodobne. 

] znowu po pewnym czasie, bo 18 lu 
tego 1925 r., tym razem na odmianę w 
alei parku Kilińskiego, również wczes- 
nym rankiem, również na ławeczce i z 
roztrzaskaną czaszką, znaleziono 

ziaowu zwłoki młodzieńca 
około dwndziestoletniego akademika, sy 
na znanego przemysłowca Gojawiczyń 
skiego. | znowu na akcie zdarzenie to o- 
pisującym, składając go do registratury 
wypisano słowo 


„samobójstwo”. 


„Samobójstwa“, które są 
morderstwami. 


Lecz aleja parkowa jest miejscem 
zbyt otwartem, zbyt szybko znajduje 
się zwłoki denata, a policji może się kie 
dyś znudzić lakoniczne stwierdzenie tak 
tu „samobójstwa* i może zacząć Szu- 
kać i szperać. Chciał tego widocznie u- 
uniknąć — jak zrazu sądzono — niejaki 
Tarnawski, młodzieniec z stery rzemieśl 
uiczej i jak kret zarył się w podziemną 
pieczarę w parku Kilińskiego, pewny, 
tam bez przeszkótł |] śwładków zdo- 
ta nkryć swe „samobójcze” zwłoki. 

Lecz przypadek zdarzył, że i dwa 
ln: nie minęły, a wykryto w listopadzie 
1925 r. zwłoki Tarnawskiego i w tem 
miejscu, gdzie mógł się spodziewać dłu 
siego niczem niezamąconego spokoju. 

Wyjaśniło się jednak, że nie on tej 
dyskrecji pragnął i tego nieztnąconego 
«pokoju, lecz jego przyjaciel i towarzysz 
który go zastrzelkł. 

Przytrzymany zbrodniarz przyznał 
złożył pewne zeznania, odstawiono 
zo do sądu i tam dotąd toczy się śledz- 
iwo, lecz wszystko to co mówi, znowu 
ie wyjaśnia zagadki 
„Mmordu-samobóljstwa”*, 

Jeszcze nie otrząsnęliśmy się z pod 
wrażenia opisów tego zdarzenia, a oto 
zjawia się nowa największa może i naj 
sensacyjniejsza dotąd ze wszystkich 
zagadka tragicznej Śmierci śp. Włady- 
sława Makolondry na cmentarzu łycz- 

kowskim, 
której szczegółów 
rzać już chyba nie potrzebujemy. 


ce 


"ię, 


raz jeszcze powta- 


Nie potrzebujemy chyba 
tłumaczyć dlaczego tych 
pięciu wypadków tragicznych Śmierci 
w ciagu ubiegłych dwóch lat zaszłych, 
ze sobą zestawiamy i posumtowujemy. 


Krwawa nić zbrodni wciąż 
się snuje. 

Jeżeli mówimy, że nie „potrzebuje- 
my wykazywać”, dlaczego fakty te w 
pewnej łączności nam się obecnie przy 
pominają, to wiemy, że nikt z naszych 
Czytelników, gdy dzisiaj zdarzenia te- 
mu przypomnimy, nie będzie mógł się 
oprzeć temu samemu co nasze, wraże- 
nin, że: — wszystkie te wypadki śmier 
ci mają ze sobą 

„coś wspólnego”. 

To „coś“ jest trudne do nazwania, to 
coś jest trudne do wypośrodkowania w 
ten sposób, by wszystkie te zdarzenia 
podporządkować pod jedną kategorię, a 
przecież się to odczuwa. Dość przy- 
pomnieć, że we wszystkich tych wypad 
kach 
tragiczna śmiercią gadłi około dwudzie- 

stoletni młodzieńcy, 
wszyscy z wyjątkiem Stefanusa w u- 
stronnych miejscach, nocną porą, nie po 
zostawiwszy po sobie żadnego nawet 
świstka papiern z pożegnaniem lub wy- 
jaśnieniem. 

Wszystkich ich podejrzewano o sar'o 
bójstwo, u żadnego nle zdołano wyśle- 
dzić najmniejszych nawet ku temu po- 
wodów. 

Wszystkie zaś te zdarzenia mają w 
sobie 

olbrzymią dozę tajemniczości 
na niezwykle sensacyjnem podłożu. 

Rozważmy je kolejno, każde z osob- 
na w paru słowach. 


Cień czarnej damy. 


A więc śmierć Stefanusa. Młodzintki 
jednoroczny ochotnik 14-go pułku uła- 
nów, chłopak wesoły, pełen ochoty do 


również |życia, wraca od rodziny ze wsi ze świąt 


Przyjeżdża w nocy do Lwowa, zajeż- 
dża do mieszkania rodzicielskiego, 
gdzie prócz niego tej nocy nikt więcej 
nie spał i... 

rano znajduje go służący uieżywego. 

Mówiono wówczas 
o damie w czerni, 

którą widziano w wieczór jego przyjaz 
du oczekującą go na dworcu i w której 
towarzystwie przyjechał następnie do 
mieszkania rodziców, gdzie ich widzia- 
no wchodzących. 

W kieszeni jego znaleziono 

dwa bilety tramwajowe z dworca, 
nasuwające szereg przypuszczeń. Do- 
piero przy sprawie zamordowania Kor- 
nelli przypomniano sobie to wszystko i 
wskutek rewelacii na rozprawie Filasie 
wicza, 
dzisłaj toczy się śledztwo. 

i w sprawie zgonu Stefanusa, niestety, 
już mocno spóźnione. 

Okoliczności zgonu przyjaciela śp. 
Stefanusa, wspomnianego śp. Kornelli. 
nie potrzebujemy rozważać. Niedawna 
rozprawa szczegółowo je naświetliła. 
Sprawca nawet podał 

rzekomo swe motywy. 
~ Motywy te są nie do wiary. Za- 
strzelił go rzekomo dlatego, że zabity 
wyraził się lekceważąco o współnej ich 
znajomości. To niewyiaśnia bynajmniej 
zbrodni, niewyjaśnia również po co szli 
w nocy na cmentarz, bo w to, 
że tak kochający życie ś. p. Kornella 
szedł się strzelać, a Filasiewicz patrzeć 
na to, żaden rozumny człowiek nie 
uwierzy. 

I znowu młodzieniec z tej samej 
mniej więcej sfery. Wprawdzie nie syn 
ziemianina, ale w ziemiańskich sferach 
stale się obracający, viveur z tel kiasy 
ludzi, znowu za kulisami przesuwa się 

cień tajemniczej damy, 
nie tej, o której mówiono na rozprawie, 
lecz tej, o której . starano się o ile moż- 
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Poiar na wysokości 400 metrów nad ziemia. 


Straszna katastrofa balonowa, której ofiarą 
padło 5 osób. 


Wiedeń, 13 lutego. 
Spec. służba tel. „Expressu“. 

O godzinie 8-ej rano w Fichamendzie 
wzniósł się wojenny balon sterowy „Lu 
bing“ dla dokonania zdjęć  strategicz- 
nych. 

W gondoli znajdowali się: kapitan, 
porucznik, kapral i inżynier cywilny. 

Balon skierował się ku Kónigsbergo- 
wi W pół godziny potem na samolocie 
wzniósł się pilot wojenny z pasażerem, 
oficerem marynarki. 

Samolot miał na celu dopędzenie ba- 
oni 

Dopędziwszy go, samolot okrążył go 
kilka razy i usiłował nad nim przelecieć, 
przyczem rozdart powłokę balonu. 

Nastąpi! straszny wybuch. 

Balon w jednej chwili egarneły pło- 
mierie, 

Samolot wraz z balonem runęiy z wy 
sokości 409 metrów na zboczę Konigs- |: 
bergu. 

Wszystkich, którzy 
w gondoli balonu. 
nych doszczętnie. 


zuaieziono zwęglo= 


Porucznik i oficer marynarki, którzy 
znajdowali się na satnolocie — są nie- 
możilwie zeszpeceni. 

Naoczni świadkowie katastrofy mó- 
wią, że balon przez obroty śmigła utwo 
rzył wir, który wciągnął samolot, lecą- 
cy nad nim. 

Powłoka balonu paliła się jeszcze na 
ziemi. 

Porucznik Schatz dawał jeszcze sła- 
be oznaki życia, reszta zginęła na miej- 
scu. Ab. 


New-York pod śniegiem. 
Szkoły i f2bryki zamknięte. 
Nowy Jork, 14 lutego. 
W północiio-wschodniej części Sta- 
nów Zjednoczonych szaleją wielkie bu- 
rze śniegowe. W sianie Maine z powo- 


du zamieci stanęły pociągi. W stanie 


znajdowali sę!New York zamknięto wszystkie szkoły 


i fabryki. W Nowym Jorku zajętych jest 
usuwaniem śnieeu 20 tvs, robotników. 


i Dia Rz AÓBEBPRYZ PE R "mai 0 OB DÓŁ Z Z REINA ZKP Y ZOZ | 


O a nd 


ności nie mówić, znowu tajemnicza noe 
i znowu strzaskane życie młodzieńca. 


„Wzajemne samobójstwa” 


Tragiczna śmierć Ś. p. Kornelli Wy: 
kazuje 
uderzające podobieństwo ze Eutiacca 
Tarnawskiego i ś. p. Makoladry. - 
W obu wypadkach dostaje się w ręce 
władz towarzysz i kolega, który za- 
strzelił ofiarę, a na swą obronę stwarza 
sztuczną bardzo j niepraw KORÓRSYB? 
konstrukcję *. 
„wzajemnego, wspóliiega saóbójstirat: 
Nie ulega kwestii, że morderca Tar- 
nawskiego, Janczuk, © wżorów ał się na 
przykładzie Filasiewicza, gdy zeznawał, 
że z zamordowanym szedł do parku Ki 


lińskiego, podobnie itak tamten ia 
„cmentarz, ; 
by towarzyszyć mu przy  „Sotzohój. 


czej* śmierci, w ostatniej zaś chwit, 

gdy samobójcy zabrakia odwagi, na je- 

go „serdeczną. gorącą prośbę” Wyt 
czył go ? strzelłi do niego. 


Tajemnicze grono 
„Braci Ny 2%. 


W aferze Janczuk - Tarnawski brak 
owej „tajemniczej damy”, 
ale w to miejsce znajdujemy inna „2 
jeniniczość” w postać! spisu niewyjuś- 
nionych dotąd „Braci ur. 2, 
których olbrzymią ilość z rozmaitymi 
znaczkami i szyframi znaleziono wono- 
tesic zamordowanego, Wogóle zaś ca- 
ła dekoracja nocy, parku, pieczary 2 
mnóstwem spalonych świec į cały sce- 
narjusz zajścia, stwarzają | dla sprawy 
Tarnawskiego 


obraz pełen grozy, sensacji i tajem 
cześci. 


Wspomnieliśmy już.. że morderca lan 
czuk, wzorował się na Filasiewiczi. - 

Nie znamy jeszcze i 

"mordercy ś. p. Makoladry. ' 


ale zbyteczne dodawać, że i tir piertys» ` 
wzór Fiłasiewicza znalazł najdokładnieł 
szą kopię, aż do najdrobniejszy ch szczę 
gółów. , 

Duże podobieństwo do afery Ian. 
czuka - Tarnawskiego wykazuje į za- 
gadkowa śmierć 


Ś. p. Golawiczyństiego. 


A więc to samo tło parku Kilińskie. 
go, strzał w ciemności nocnej i brak ja 
kichkolwiek motywów nupozorowanego 
„samobójstwa. fora 

Lecz ważniejsze jest owe 


tajenmicze grono kolegów, i townrzyszY 


którzy według wielu poszlak morah 

presją spowodowali to jedyne możs- 
prawdziwe, chociaż nie dobrowólne: sa- 
mobójstwo. To «royo przypomina, 
owych „Braci nr. 2“ Tarnawskiego. 

Nie tylko Lwów, ale į cała Polska ma 
zwrócone oczy na tę snująca się iuż od 
dwuch lat nić krwawych, a niezwykle 
tajemniczych zbrodni. 

Policja lwowska nie ustaje w pracy. 
Czy nda się jej wyświetlić ponurą ta- 
jeminicę pięciu tragicznych zgonów — 
przyszłość pokaże. 


; EXPRESS WIECZORNY. 


KECIL, 


"ej ae, 


Horoskopy prac sportowych na r. 1926. 


— 0- 


'a: 


"Czekamy od nich opracowania programu sanacji 
sportu łódzkiego. 


Sportowa Łódź nie bez trudności 
zdobyła się wreszcie w r. b. na prawdzi 
wie heroiczny wysiłek i nie mniejszą 
ofiarę, którą jest dobra wola do pracy 
na niwie sportowej. Wybrany bowiem 
ua tegorocznerm, walnem zebraniu Ł.Z. 
O.P.N. zarząd, skłąda się, że się tak wy 
razimy, z ludzi wszystkich warstw spor 
towych. 

Maią tam swoich przedstawicieli i 
kluby najsłabsze i najsilniejsze, a prze- 
dewszystkiem w skład obecnego zarzą 
du weszli i ludzie sportowi serdecznie 
oddani, ludzie ideowi. 

` Jednakże praca, oparta wyłącznie 
na ideowcach, nie wydałaby pożąda- 
nych owoców, jeżeli ci nie są jednocze- 
śmie fachowcami w tej dziedzinie. Otóż 
pod tym względem jesteśmy zupełnie 
spokojni, gdvż do zarządu weszli rów- 
nież ludzie, o których można śmiało po- 
wię”zeć że na pewne mandaty mają oni 
niejako monopol, dzięki czemu, ciągłość 
przejętej po poprzednich władzach pra- 
cy nie ucierpi. 

Nie oznacza to bynajmniej, aby i 
wszyscy ideowcy, piastujący w zarzą- 
dzie, mniej lub więcej poważne stano- 
wiska, byli ludźmi dosłownie nowymi; 
z pracą sportową nieobeznarymi. Prze- 
ciwmie. — Każdy z tych „nowicjuszów* 
zjadł już niemal zęby, a niekióry z nich 
dołożył nawet materjalnie dla dobra 
sportu. 


Walne zgromadzenie łódz- 
kiego kolegium sędziów. 


W niedzielę, dnia 14 b. m. w lokalu 
ŁKS-u odbyło się walne zgromadzenie 
łódzkiego okręgow. kolegium sędziów. 

Po odczytaniu sprawozdań z działal- 
ności ustępującego zarządu, udzielona 
mu absolutorjum ij po małych debatach 
przystąpiono do wyborów. Na przewod- 
uiczącego wybrano p. Krachulca, zastęp 
ca przewodniczącego — p. Hanke, sekre 
tarz — p. Audrzejak, skarbnik — p. Dan- 
cygier, referent obsady i kwalifikacji — 
p. Marczewski. Następnie przystąpiono 
do wyberu komisji egzaminacyjnej, w 
skład której weszli jako członkowie: pp. 
Hanke | Marczewski, oraz jako zastęp- 
cy pp. Bira i Otto. | 

Skład komisji rewizyjnej stanowią: 
pp. Fidler, Bira i Salomonowicz. 


Kursy dla instruktorów 


sportowych. 


Kursy Z.Z. dla instruktorów sportowy 

Komitet wykonawczy Z.Z. po poro- 
zumieniu się z odnośnemi przedstawicie- 
iami departamentu zdrowia przystępuje 
do zorganizowania kursów dla instruk- 
torów sportowych, które odbędą się w 
dniach od 26 kwietnia do 6 czerwca 
1926 roku, 

Kursami temi kierować będzie komi- 

sja, w skałd której wchodzą: ze strony 
Z.Z. dr. Orłowiez, dr. Kapuściński i ppłk. 
Rupert. Z ramienia dyrekcji zdrowia M. 
S. Wewn. wchodzą dr. Miklaszewski i 
dr. Lubczyński, 
„. Program kursów przewiduje zajęcia: 
4 godz. wykładów teoretycznych w go- 
dzinach porannych i 4 godziny ćwiczeń 
praktycznych w godzinach popołudnio- 
wych codziennie. Wykładowców dostar 
czą reprezentanci dyr. zdrowia, zaś tre- 
nerów do ćwiczeń praktycznych Z. Z. 


Wiadomości z Torunia. 


Toruń, 14 lutego. 
W dniu dzisiejszym gościła tutaj Po 
fonja w Bydgoszczy. która spotkała się 
w zawodach o puhar z Toruńskim klu- 


Wszystko to jednak, nie gwaranto- 
wałoby jeszcze, że praca i wszelkie po- 
czynania obecnych naszych władz spor 
towych wydadzą tak obfite plony, ja- 
kich od nich ciężkie położenie łódzkie- 
go sportu wymaga. Nastąpić to może 
dopiero po uzgodnieniu i opracowaniu 
odpowiedniego programu sanacyjnego i 
stopniowem zoperowaniu i zagojeniu li- 
cznych ran, zadanych sportowi przez 
niepomyślne konjunktury wogóle, a par- 
tyjniectwo i nieudolność długotrwałych 
poprzednich rządów. 

I nastąpi to z pewnością, bowiem już 
sama zgoda i ochota do wspólnej pracy, 
do której „Express* tak długo i konkret 
nie nawoływał, a która na walnem ze- 
braniu Ł.Ż.O.P.N. święciła tak piękne 
triumiy, jest najlepszą rękojmią. Wie- 
rzymy również, że gdyby tu i owdzie, 
wyłoniły się pewne sprzeczności, to 
brak podstawy do zwalczania kogoś, a 
dobra wola do pracy dla dobra sportu, 
zniszczy w zarodku wszystko zło i wo- 
jownicze jednostki zmuszone będą pod- 
porządkować się potrzebom chwili. 

Znając dokładnie potrzeby naszego 
sportu, „Express“ zajmie chwilowo wy 
czekującą pozycję, a to aż do czasu, W 
którym pociągnięcia obecnych władz 
sportowych wejdą na drogę, realnej, 
owianej twórczością i objektywnością 
pracy. | 

Miesiąc obecny, jest u nas, pod wzglę 
dem piłki nożnej miesiącem prawie mar 
twym. W krótkim jednak czasie zacz- 
mie się „taniec puharowy”, Z dniem L 
marca rozpocznie się prawdziwa praca 
do której trzeba się należycie przygo- 
tować. 

Dotyczy to przedewszystkiem W.G. 
i Dyscypliny, którego obowiązkiem jest 
nie tylko spełnienie suchych formalno- 
ści, lecz moralność i „dyscyplina“ spor 
towa wogóle. W. G. i D. nie wystarczy 
przeczytanie raportu sędziowskiego, 
lecz jego obowiązkiem jest naocznie 
przekonać się, co się dzieje na boiskach 

Wtedy dopiero jego rządy i wyroki 
mogą mieć prawdziwą wartość. Na te 
wyroki czekamy zo spokojem, wierząc, 
że sportowiec z*krwi i kości, stojący na 
czele W. G. i D. sprosta swemu zadaniu 
Fr. Romanek. 


Sukces hockey'istów 


Sztokholm, 14 lutego. 

W dniu dzisiejszymi zespół warszaw 
skiego AZS=u spotkał się w finałowych 
zawodach hokey'owychn z mistrzem 
Szwecji „Diurgarden* uzyskując nic- 
zwykły sukces w postaci remisowego 
wyniku 3:3 (1:2) z najsilniejszą druży- 
ną Szwecji. Gra przez cały czas za- 
cięta. lecz poprawna obfitowała w sze- 


10: 


Łodzi. 


znajomości terenu 


krzywdzi nawet najlepsze 
drużyny. 


Zgodnie z naszemi przewidywaniami (przy sieci, przepuszczając wszystkie dal 


umieszczonemi w piątkowym „Expres- 
sie“, sobotni turniej siatkówki, na który 
złożyo się aż sześć meczów, wzbudził 
niebywałe zainteresowanie. 600 cieka- 
wych, zbitych w grupy i grupki, stosow 
nie do objętości stojących do dyspozycji 
miejsc i niezliczoną ilość tych, którzy 
w żalem odeszli od kasy biletowej, nie 
wpuszczani na salę -z powodu braku 
miejsca na widowni, potwierdziły w zu 
pełhości te przewidywania. 

To też na tak przepełnionej widowni 
panował niebywały entuzjazm i humor 
zarazem. Gdy wypadao nagrodzić któ- 
rąś z drużyn lub poszczególnych grają- 
cych, to czynili to wszyscy bez wyjąt- 
ku, bez najmniejszej dozy: stronniczości 
it. p. Jeżeli zaś gra niektórych nie za- 


sługiwała na uznanie (a były I takie) to k 


to oklaskiwano uzyskiwane nawet przy 
padkowo punkty, zachęcając w ten spo- 
sób grających do tem większych wysił- 
ków i ofiarnej gry. Jednem słowem, 
wszystko co się działo, zarówno na bo- 
isku, jak i na widowni, było zupełnie na 
miejscu i było naprawdę godne į konie- 
czne dla sportu, dla zachęcenia i podnie- 
t ygrających do pokazania co potrafią. 

Przechodząc z kolei do charaktery- 
styki gry i uzyskanych rezultatów, któ- 
rę mię zawsze szły w parze z pokazaną 
umiejętnością i ofiarnością, niektóre dru 
żyny nie przyzwyczajone widocznie do 
grania w obecności obserwujących je 
kilkuset par oczu, grały nerwowo. Nie- 
które z drużyn zawiodły formalnie i ci, 
którzy je widywali na treningach £ me- 
czach bez lub z małą ilością widzów 
dziwili się te biegunowej zmienie. 

Za ten stan rzeczy, ponoszą winę kie 
rownicy wychowania fizycznego da- 
nych szkół, którzy nie dali możności 
swoim wychowankom, mimo tylu sprzy 
jających okoliczności, częstszego grania 
w obecności widzów, 


Nie małą rolę w tym wypadku od- 
grywa również sala, w której boisko do 
gry urządzono. Otóż, jak już niejedno- 
krotnie podkreśliliśmy, większość na- 
szych szkół średnich nie posiada odpo- 
wiadających wymogom sal gimnastycz- 
nych. To też jakość tych sal odbija się 
na systemie gry grających odpowiedniej 
sali zespołów. I tak: zespoły, które ćwi- 
czą i trenują w sali krótkiej, skupiają się 
podczas meczu przy siatce, jak ryby 


„Nordiska Speelen*. 


polskich w Szwecji. 


reg ciekawych momentów. Obydwa ze 
społy równorzędne. Bramki dla pola- 


ków uzyskał świetnie usposobiony Adajną 16 klm. oraz skoków. 


mowski. Tak więc drużyna AZS-u, któ 
ra reprezentuje barwy polskie na „Ięrzy 
skach Północy*, wywiązała się z od- 
powiedzialnewo 
brze. 


'sze strzały; inne zaś, które mają sale 
wąskie, skupiają się na środku boiska, 
pozostawiając oba jego boki przeciwni- 
kowi, który samem tylko serwowaniem, 
kierując piłkę na niezajęte miejsca, uzy- 
skuje punkty i zwycięża w rezultacie; 
w licznych jeszcze, nawet A-klasowych, 
drużynach również z powodu różnicy 
w rozmiarach boisk jest podstawą umie- 
jętności gry, szwankuje bardzo, Wpły- 
wa na to ujemnie przedewszystkiem 
różnica w oświetleniu, wysokości i dłu- 
gości danej sali. Trudno bowiem wyma- 
zać, ażeby tak młodzi spotrowcy, jakim 
jest młodzież szkolna, za jednem pocią- 
gnięcierm, wobec kilkuset widzów, opa- 
nowali sytuację i dostosowali się do no- 
pe im zupełnie mieznanych warun- 
w. 


Skutki zaś tego staniu rzeczy są w 
wysokim stopniu krzywdzące niektóre 
drużyny, zwłaszcza te, które w nienor- 
malnych warunkach pracują intensyw- 
nie na dsobą, a za swą pracę zbierają 
same tylko porażki. 


Dlatego też podkreślamy z naciskiem, 
że tylko tym drużynom nie stanie się ni- 
gdy, wprawdzie niezależnie od nich, lecz 
dalekonośna w skutkach krzywda, które 
przez częste występy na meczach towa- 
rzyskich zdobędą sobie konieczną ruty- 
nę. 

Szczegóły z ostatniego turnieju poda- 
my w jutrzejszym „Expressie“, 


Wiadomości z Krakowa, 


Kraków, 14 lutego, 

Mecz piłkarski pomiędzy Wisłą ł 
Garbarnią zakończył się zwycięstwem 
Wisły w stosunku 8:2 (4:2). Przed- 
mecz: Wisła II — Olsza II 4:1. 

Cracovia rozegrała tutaj zawody z 
miejscową Legją, odnosząc wysokie 
zwycięstwo w stosunku 9:2. 


Piłka nożna na G. Slasku. 


Katowice, 14 lutego. 
W całym szeregi spotkań  piłkars- 
kich jakie się tutaj dzisiaj odbyły uzy- 
skano następujące wyniki: 
ł Mysłowice 06 — I F. ©. Katowice 
:4; 


Katowice o6 — Dijana. 3:0; 

Rozdzień — Naprzód 3:2; 

Orzeł — Kresy 7:1; 

Tarnowskie Góry -— Polonia (Kat.) 
6:3: 


Zawody narciarskie 
o mistrzostwo Lwowa. 


Lwów, 14 lutego. 
Rozegrane dzisiaj mistrzostwo Iwo 
wa w narciarstwie składało się z biegu 
Tytul mi- 


-= 


istrza na rok 1926 zdobył trener Stolpe 


uzyskując notę 19.230, drugie miejsce 
załał Krzeptowski Andrzej I (Zakopane) 


zadania nadwyraz do-|-— 18.333, trzecie — Witkowski '16.996, 


POLONIA — ASCOLA 14:1 9:1). 


Warszawa, 14 lutemo. 
pomiędzy mistrzem 


Aniołowie sportowcy W katedrze Ait OO U drugoklasową Ascolą 
nowojorskiej. 
Wiara naiwna prostaczków, czy naigrawanie się 
z religii? 


Nowowybudowana katedra św. Ja- 
na w Nowym Jorku ozdobiona jest sze- 


regiem witraży, przedstawiających róż-; 


ne sporty, jak np.: wyścigi komite, piłkę 
nożną, gol, tennis, polo ita. 


Witraże te pochodzą z fundacja no-|uie dyskiem. 
| dów są również aniołowie. 


wojorskich klubów sportowych. 
Nai wspanialsze okno ufundowali 


przedstawił aniołów grających w piłkę 
nożną. 

Pilkarzom nie dał się zawstydzić klub 
„zier olimpijskich, który polecił mala- 


|rzowi wykonać biex maratoński i rzuca- 


Uczestnikami tych zawo- 


Wiadomość tę podają dzienniki ame 


bem sportowym. T. K. S. odniósł ladne lfootbaliścj, a artysta na ich życzenie, rykańskie. 


uzyskują pierwsi dwncyfrowy erzultat 
14:1 nad słabym zgoła przeciwnikinie. 
Bramki zdobyli: Grabowski (6), Tenen- 
baum (5) i Ałaszćcwski (3). Bramkc dla 
Ascoli uryskał prawy łącznik. 
WARSZAWIANKA — BARKOCHB* 
14:0 (10:63. 
Warszawa, 14 lutego. 

W dzisiejszym neczn 
Barkochba odnosi druztoczcą por 
od Warszawianki, która weopuszczająć 
pola karnego przeciwnika lzyskuje aż 
14 bramek. 

W zawodach ponrędzy Skrą a Poci- 
skiem zwycięża Skra w stos, 5:3 (3:2). 


FXPRFS< WIECZORNY 


Sensacyjne aresztowanie bandy oszustów na Rue Royal w Paryżu 
Bandytów przyłapano na gorącym uczynku w biały dzień. 


Paryż, 14 lutego. 
Specjalna służba telegraficzną „Expressu* 
Wczoraj w biały dzień na Rue Royal 


że jeden z detektywów dopędził ich 
dorożką samochodową i aresztował. 
W komisarjacie próbowali wypierać 


jednej z najgłówniejszych ulic paryskich |się zbrodni, 


udało się policji 
złapać na gorącym uczynku szajkę 
bandytów. 
której wodzem jest 
bawarski hrabia de Montegełas, 


Spółpracownikami hrabiego są jesz- 
czę następujące osoby: Jeny Jordan z 


ale wkońcu przyznali się do winy. 

Hrabia Montgelas, przywódca szajki 
używający też nazwiska hrabiego de 
Garnerin hr. de Galag, de Garnier, Lau- 
mann itd. znany jest policji -jako „zasłu 
żony* oszust i włamywacz. 

Prócz tego obracając się w arysto- 


Johannesbergu w Transwalu, krawiec z |kratycznych sferach, 
zawodu, Michał Villagarcia z Buenos| trudnił się oszukańczą grą w karty, 


Hervqurt francuz i Berta Schumann, 


przeszło sto tysięcy franków, 


bardzo przystojna 36-letnia blondynka, drugim razem w Niemczech 


kochanka hrabiego Montgelasa, która 
podawała się za jego żonę i 
kazała się tytułować hrabiną, 

- Aresztowanie odbyło się w sposób 
następujący: 

Agenci policji zauważyli od dłuższe 
go czasu, iż koło wielkiego sklepu jubi- 
lerskiego Kuppenheima na Quai de Val- 
my kręcą się jakieś wielce eleganckie, 
lecz niemniej 

podejrzane indywidua. 

Ci eleganci z dziwnym uporem stale 
towarzyszyli dwom oficjalistom, którzy 
rozwozili po mieścię zamówionę i wy- 
kończone roboty. 

Jeden z nich wiózł na małym wózku 
klejnoty w paczkach, zwykle 
wartości od 600 do 900 tysięcy franków 
drugi towarzyszył mu i odnosił paczki. 

Obaj oficjaliści udawali się zwykłe w 
swą wędrówkę po mieście przed połu- 
dniem o godz. 9-ej rano. 

W piątek, kiedy weszli w ulicę Roya- 
le jeden z nich wbiegł do domu Nr. 14 
drugi zaś, pozostawiwszy wózek z klej 
notami na ulicy wszedł do pobliskiego 
sklepu, gdzie kupował sobie tytoń. 

Wtedy agenci policji zauważyli jak 
dwóch ludzi, w których później poznano 

ordana i hrabiego Montegłasa 

obserwowało wózek z klejnotami, 
dwóch innych zaś Boeter i Hervourt 
wartowało na rogach ulicy Saint - Ho- 
nore i Royal, a 

Villagarcia podbiegł do wózka, 
otworzył wytrychem dolną szufladę, 
wyjął z nich dwa żółte worki, w któ- 
rych jak się później okazało 

było klejnotów na sumę 600 tysięcy 

franków i uciekł. 

W tej chwili przyłączył się do niego 
Boltor, 

ale agenci obu przytrzymali. 

Hrabia Montgelas wsiadł do samo- 
chodu, Hervourt i Jordan wskoczyłli 
da dorożki, kiedy jednak w przypadko- 
wem zamieszaniu dorożkarz 

nie mógł odrazu ruszyć z miejsca, 
obaj wskoczyli do przejeżdżającego o- 
bok nich samochodu Montgelasa. 

Uciekliby z pewnością, gdyby nie to 
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W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie — 
dnoszenie do domu 30 greszy. 


czterdzieści tysięcy franków. 


W 1917 r. poszukiwała go za oszu- 

stwo À 
policja niemiecka, 

w 1920 r. — angielska za kradzież obra 
zu wielkiej wartości. 

Hrabia Montgelas pochodził 
z bardzo poważnej bawarskiej rodziny. 

Siostra jego, która była przekonana, 
że hrabia Montgelas jest żonaty, przyj- 
mowała go wraz z jego kochanką w 
swym domu. 

Podczas rewizji w mieszkaniu aresz 
towanych znaleziono 

mnóstwo kosztowności, 

pochodzących z różnych kradzieży, wy 
trychy, a także broń, jak np. rewolwery 
i Sztylety. (a 
ai eaa 


Huknęły dwa strzały... 


On trup — ona dogorywa. 
Tragiczna miłość plutonowego, 


Lwów, 14 lutego. 
We Lwowie prz yulicy Piekarskiej ro 
zegrał się krwawy dramat miłosny, któ- 
rego bohaterem jest zwolniony z wojska 
płutonowy 40 Pr. Stanisław Kidanowski 
o 


em z wy. 

Kidanowski był narzeczonym nieja- 
kiej Wrońskiej, Ślub miał się od- 
być za kilka tygodni, lecz Kidanowskie- 
go po kilkoletniej służbie zwolniono z 
szeregów, 

Został więc bez chleba, 

Tymczasem pannie nawinął się inny 
kawaler i tego została narzeczoną. Dla 
Kidanowskiego był to cios starszliwy. 
CENE 


Rdzewiejąca rzeka. 


Ob sybirski jest zatruty 
na przestrzeni 5000 km. 


Czy rzeka może zardzewieć? Ow- 
szem. Rdzewieje mianowicie sybirski 
Ob, który unosi olbrzymie ilości żelaza. 

Co zimę, gdy Ob zamarza, odcięte 
jest żelazo od dostępu powietrza, Skut- 
kiem tego tworzą się z kawałków że- 
laza, jąkie wydobyły się z rudy w wo- 
dzie większe kawały, które rdzewieją. 


Dolne części żelaza pokrywają się gęsto: 


rdzą, a także ryby stają się rdzawe. W 
górnych częściach rzeki, które nie za- 
marzają, staje się woda zupełnie mętna 
i brunatna. 

Cała rzeka, której długość wynosi 
ponad 5.000 klm., jest zatruta. Ludzie, 
którzy mieszkają nad jej brzegami, ga- 
szą pragnienie stopniałym śniegiem, 
większą część ryb opuszcza rzekę i u- 
cieka do morza. 

Z wiosną lód topnieje, dostęp powie- 
trza czyści wodę rzeczną, rdza ustępuje 
i rzeka przestaje być zatruta. Natych- 
miast wracają ryby w górę rzeki, a to 
w tak olbrzymich masach, że w zupeł- 
ności wypełniają szeroko koryto i spy- 
chają na boki każdą łódkę, która spotka 
się z ich ławica. Mieszkańcy nadbrzeźni 
zabijają kijami tysiące ryb i-czynią z 
nich zapasy na całe miesiące. 
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Nie miał już co robić we Lwowie i po 
stanowił wyjechać do rodziny, osiadłej 
w Częstochowie, 

Przyszedł więc pożegnać się z Wroń 
ską, Rozmowa trwała czas dłuższy i 
miała charakter burzliwy. 

Naraz padły dwa strzały. Kiedy do- 
mownicy wbiegli do pokoju, zobaczyli le 
żącą Wrońską z raną w skroni, a obok 
niej martwego już Kidanowskiego. 

Dziewczynę odwieziono do szpitala; 
stan jej zdrowia budzi poważne obawy. 


W kieszeni samobójcy znaleziono w Nadrenji, 


dwa listy — jeden do rodziny byłej swej 
narzeczonej z przeproszeniami, iż popeł 
nia morderstwo i samobójstwo, albowiem 
bez Zosi żyć nie może, drugi, skierowa- 
ny do towarzyszów broni: 

„Pochowajcie mnie, błaga morderca 
z ukochaną Zosieńką w jednym grobie. 
W przeciwnym razie nie dam wam spo- 
koju po śmierci". 


Rodzice pośpieszyli na po- 
moc tonącemu synowi 


i znaleźli Śmierć 
w kanale. 


Bydgoszcz, 14 lutego. 

Małżonkowie Lewandowscy, wraca- 
jąc wieczorem z synem do domu, prze- 
chodzili przez zamarznięty kanał na uli- 
cę Staroszkolną. W pewnej chwili zała- 
mał się nagle lód pod synem, który mo- 
mentalnie znalazł się w wodzie. Rodzicie 
pospieszyli synowi z pomocą, lecz powła 
ka lodowa nie wytrzymała napo u i obo 
je również znaleźli się pod lodem. Na 
krzyk tonących pospieszył z "tunkiem 
przechodzień, który również zniknął pod 
lodem. 

Wkońcu kilka osób, zamieszkałych w 
pobliżu, wydobyło  Lewandawskich i 
zwłoki Zygmunta Lewandawskiego. Trze 
ciego osobnika, nieznanego nazwiska, 
który przybiegł na pomoc tonącym, do- 
tychczas nie odszukano. 


Nie nie ginie w naturze... 
Chory połknął kulkę szkla» 
ną, zawierającą rad 
i cenna pigułka wróciła na- 
turalną drogą dorar lekarzy. 


Strasburg, 13 lutego. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 


W tutejszym szpitalu pewnemu cho 
remu lekarze zalecili, by w jamie ustnej 
trzymał w ciągu 72 godzin kulkę szkla- 
ną, zawierającą rad. 

Chory z rezygnacją spełnił dyspozy 
cję lekarzy, lecz wskutek nieostrożno- 
ści kulkę połknął. 

Lekarze byli prawdziwie tem fatal- 
nem połknięciem zaniepokojeni, radium 
mogło bowiem niebezpiecznie poparzyć 
wnętrzności chorego. 

Wypadek jednak zakończył się nad 
spodziewanie szczęśliwie, gdyż cenna 
szklana kulka bez interwencii chirurzji 
w sposób naturalny 

powróciła do rąk zaniepokojonych 

lekarzy. 


Poskramała zwierzę” 


ta dzikie i domowe. 


Alicja Janina Bahaze, 39-letnia po- 
skromicielka dzikich zwierząt, w Elbeuf, 
miała najpoczciwszego w 
świecie męża urzędnika pocztowego. Mąż 
pracował jak wół, żona zabierała mu 
wszystkie pieniądze, upijała się i bawiła 
| się hucznie. 

W październiku pokrajała małżonka 
i nożem i obiła ciężko kijem, za co zaocz- 
nie została skazana na 3 miesiące wię- 
zienia. - 

Przed kilku dniami scena poskramia 


Ciałem nieszczęśliwego kolegi zajęłi|nia męża powtórzyła się. Nieszczęśliwy 


się podoficerowie 40 pułku piechoty. 
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Układ serbsko-chorwacki. 


Białogród, 14 lutego. | SmE 


Polska Agencja łelegrariczna 


Prasa donosi, że na wczorajszem po 
siedzeniu rady ministrów postanowiono 
ogłosić tekst układu serbsko-chorwac- 
kiego. Termin ogłoszenia tego dokumen 
tu ustalony zostanie przez prezesa rady 
ministrów. 
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słoneczne, z wygodami. 


Bahaze otrzymał w ramię pchnięcie no- 
żem, które mu przecięło arterję W kilka 
godzin zmarł w szpitalu. Ona została u- 
więziona i odpowie przed sąder za za- 
bójstwo, 


MO, PETE 


| HUMOR i SATYRA. 


PRZYJACIÓŁKI. 
— Mam nadzwyczajny dar odczuwa 
nia tego, co ludzie mówią © mnie. 
— Ach, jak ty musisz cierpieć! 
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